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PRENUMERAT A 
W MIE.JSCU: 

fO€Zllie •• • fS. 3 kop. -
półrocznie. . • rs. 1 kop. ;'ja 
kwartalnie. • re. - kop. 15 

Cena ~, ,ledy ń('$eg-o numeru 
kop. 71/, 

Z PRZESYŁKA.: 
rocznie rs. -ł kop. -lO 
p6łrocznle. . rs. ~ kop. %0 
kwart. lnie . . rs . ł \top. 10 

II 

II 

y II 

OGLOSZElUA. 
za l razowe po &op. 7 za wiersz 

petitu lub za Jogo miejsca. 

za 2-6 r8Z0\'V8 po kop ... za 
wiersz. 

za 7-10 rozO'vo po kop. 3 -, 
wIersz. 

Reklamy po 10 k. za w. lletltu. 
Cena oP'losz81l zn·""(Or:t~-.. -~~. ,'-' 

10 kop. od wiersza: . 

II 

II 

II 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go .Michelsona PreRumeratę przyjmują w Piotrkowie Biaro Redakcyi i obie księgarDi~. 
obok Magistratu. _ Ogłoszenia przyjmui~: Redakcyj a, obiedwie w T~maszowie r~wskim księgarnia J. Mazaraki-próc& tego, 
., . . b' ., b k w Częstochowie W M. Lipska. l oN Łasku W. Grass. 

kSIęgarme., oraz poz~ gramca~l gu erm wy~lemone ? _ ,o agen,: w Będzi~ie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold 
ury w Imastach powIatowych 1 agentura "RnJchman 1 l! renlller w Brzezmach " Krzetnieniewski Jul. w Radomsku "Gos~czyński Fraeiszek. 

w Warszawie. w Dąbrowie ~ Tomaszewski J. I w Rawie "E. Sulimiersk90. 

Czas odnowić prenumeratę! 

Z powodu t,estamentu 
Karola Burgharda. 

Jak każde towarzystwo dobroczynności, 
tak i nasze, do ważniejszych swych zadań 
zalicza zniesienie żehl'llctwa we wszelkiej 
formie. Ponieważ składki ozłonków rzeozy
wistych naszego Tow. Dobr., wynoszące 
niesrełna 800 rs. rocznie, nie Ivystarczają 
na najważniejsze i naj pilniejsze a rozliczne 
wydatki Towarzystwa, przeto zmuszone jest 
ono uciekać się do rozmaitych inuych źró
deł dochodu, jako to: teatI'ów amatorskich 
koncertów, zabaw fantowych, a wreszcie 
zbierania dobrowolnyoh ofiar od tych, któ· 
rzy nie są członkami rZl;lczywistymi. 

Otóż w celu zbierania tych ooar, miasto 
naeze podzielone zostało na cyrkuły, a w każ-
dym z nich tak zwnni. opiekunowie zbierają 

dvbrowolue składki, notowane w powierzo
nych im książeczkach i przelewane następ
nie do Kasy Tow. Dobr. 

nia-w gotowiźnia na jednot'azowe wspar· 
cia, 5) rs. 17000 na urządzenie i utrzyma
uie z procentów ochrony dla dziewcząt p. 
n. "Przy tutek Adeli," 6) rs. 12000 od 
których procent obrócony być ma na po
moce dla młodzieży pragnącej się uczyć 
rzemiost, rękodzieł lub przysposobić do 
handlu, 7) rs. 6UOO na pożyczki dla po. 
trzebujących rzemieślników, przemysłowców 
i kupców, 8) rs. 12000, od któi'ych procent 
ma być użyty na różne cele dobroczynne 
dla chcących pracować. 

A zatem, oprócz wykazu lych pod M 4 rs. 
600, któt'e zamz po pogrzebie ś. p. K. 
Burgharda wypłacone zostały biednym; ani 
grosza, wyraźnie ani grosza nic ott'zymat 
Piotrków dla ludzi Schol'załych, staryoh, 
pracować już niemogących. Testament ś. p. 
Karola BU1'gharda jest obmyślany bardzo 
mądrze, gdyż wspiera naukę i wszelkI! pra
cę, a im więcej będzie nauki i pracy, tem 
mniej żebractwa i nędzy! 'restament teu 
pozwala nam nieco weselej i spokojniej spoj
rzeć IV przyszłość; tymczasem jednak nie 
uwalnia od wspierania żebraków. J. L. 

Wiadomości Bieżące. Ofial'y te Pl} jedynem źródłem wsparć 
dIn żebraków, którym, oprócz funduszu z 
tych ofiar utworzonego, Towarzystwo na-
8Z~ nie może oddać ani grosza więoej. Od LudnoŃć. Miasto Piotrków liczy
czasu ogłoszenia testamentu ś. p. Karola ło w r. 1887 ludności 22105; procent uro
Burgbarda pp. opiekunowie i opiekunki dzin wyniósł 4,30 - procent Śmiertelnośoi 
bardzo często \V sposób niezbyt grzeczny 2,71-zatem przyrost ludności w prooen
odprawiani są. z kwitkiem, dla tej jakoby tach 1,59. W powiecie piotrkowskim było 
racyi, że 'rowarzystwo, rozporządzając zna- ludności 127,230-% urodz. 3.69-% śmiel'. 
cznemi kapitalami z rzeozonego zapisu, nie 1,67-pl'zyrost 2,02 %.-W następstwie po
potrzebuje już więcej ' odwoływać się do damy takież statystyczne z innych miast 
ofiarności ogółu. powiatowych. 

Tymczasem wielki dobroczyńca. Piotrk 0- - Zabawa public~na naksztatt 
wa, zapisując tak znaczną kwotę na cele tomboli, jaka odbyłu. się w zeszłą niedzielę 
rzeczywiście i rozumnie dobroozynne, ani w nuszem mieście, przyniosła dochodu brut
grosza, wyraźnie ani grosza nie zapisał ?la to przeszło 1700 rs. Już od godziny l-ej 
utrzymant"e żebraków. Dobroczyńca przez z południa natłok niesłychany publiczności 
swój rozumny zapis chroni raczej Piotrków zatamował prawie zupełnie oba wejśoia Ido 
na P1'zyszłośó od brzemienia nędzy, pozosta- ogrodu kolejoIvego, tak, że z nuj większą 
wiająo rachunki bieżąoe z nędzą obecną i trudnością zaled wi e moima się było dostać 
nadal na barkach społeczeństwa piotl'kow- do środka. To samo przy namiotach z bi· 
skiego. Towarzystwo Dobroczynności przez letamij to samo przy namiocie w któ
zapis ś. p. Karola Burghardą dla nędzarzy rym złożono fanty. Wszelkie usiłowania po
nie mogących pracować, nie uzyskało nic; licyi i straży ogniowej, aby powstrzymać 
niesłusznie więc czynią ci, którzy na tej namiętny zapał ulioy w pościgu za szezę
:zasadzie otlmawiają mu kredytu pieniężne- ściem,okaznty się niemal zupetnie daremue
go, podkopująo jednocześnie-moralny! mi: dość pOlviedzieć, że jeden z namiotów 

Jakkolwiek testament Ś. p. Karola Burg- musiano rozebraĆ w obawie, aby pod napo
harda był w swoim czasie og-łoszony IV rem niesfomego tłumu nie runął. Wogóle 

TyO"odniu" w całości, Jednakże dla pamięci przykre ozyniło to wrażenie i nieradzibyś
pl"ze~vrotnych lub naiwnych ludzi powtarza~ my byli powtót'zeniu kiedykolwiek tego ro
my jakie w szczególności objął zapisy - i dzaju zabawy (?). - Natomiast, dodatnią 
tak: 1) rs. 3000 na stypendyjum przy miej- stroną niedzielnych ig"zysk były świotne fa
Sllowem gimnazyjum] 2) rs. 3000 na opłatę jerwerki, konoert orkiestry wojskowej i chó· 
wpisów szkolnych w miejscowych zakla- 1'y męzkie, które wykonały kilka piosnek 
dach naukowych za ubogioh uczniów, 3) przy bezustannych brawach słuchaezy. 
rs. 1500 dla zakupna z procentów od tych- Więcej nie ohcemy rozpisywać się o tem 
że, maszyn do szycia I dla biednych kobiet, święcie... którego wspomnienie na długo 
4) 500 rs. dla ubogich chrześcijańskiego i pozostanie IV pamięci obeonych na niem li 

100 1'13. dla ubogioh mojżeszowego wyzna- przytomnych! ... Serdeczna toż podzi~ka na-

leży się wszystkim damom ze sfer miejsco
wej inteligencyi, które z prawd.siwem po
poświęceniem, przyjęły na się trudny i przy
kry obowiązek sprzedaży po namiotach bi
letów. Niechaj .im go osłodzi myśl, że wyso
kość dochodu jaki osiągnięto z tomboli pL'ze
chodzi wszelkie oczekiwanie. 

- Teatr. W ubiegłym tygodniu dali 
kilka przedstawień w miejscowym teatrze 
artyści dr!lmatyczni teatru krakowskiego. 
Odegrano mianowicie w sobotę komedyj ę 
w 5 aktach Jerzego Ohnettl p. t. "Hrabi
na Sara", IV poniedziałek farsę trzyaktową 
z fran cuzkiego "Gavaut Minard i spółka", 
wc wtorek jednoaktówkę Bałuckiego "O 
J ózię" oraz z fl'ancuzkiego "Broń niewieś
cia" i "Pożycz mi swojej żony", we środę 
powt6rz:>no na dochód tani~j kuchni "Sa
rę", a we czwartek znów dano trzyakto
IVą fu.ri'ę francuzką p. t. "Durand i DUI'aud" 
i powtórzono "O JÓzię." 

Trzeba przyznać, że artyści krakowscy wy
różniają się dodatnio z pomiędzy wszystkicli 
prowinoyjonalnyoh dzisiejszych adeptów 
sztuki dt'umatycznej; ale bo też teatl· kra
kowski, po warszawskim, zajmuje dziś 
pierwsze miejsce. Przedewszystkiem za
lecają się krakowsoy artyśoi dobrem wyu
ozaniem ról. swobodą IV grze i usilnem 
staraniem o utrzymanie dobrego "ensem
ble'u". Z wyjątkiem wtorkowego przedsta
wienia, kt óre było nieco słabsze-pozosta
łe, nie poz(Jstawiają nic do życzenia. "Ht·a. 
bina Sara" z panią Kłosowską w roli tytu
łowej wyszła zupełnie zadawalniająco. Po
dnosząo równą i starannI} grę, oraz dobrą 
charakteryzl1cyję wogóle wszystkich arty
stów, musimy jednak wyróżnić zaszczytnie 
jako wyższe talentl& pp. Rygera Antonie
wskiego, oraz panny Koźrnin i Kłosowską. 
Rokujemy też piękną pl'zyszłość, przy od
powiedniej naturalnie pracy p. Sliwickiemu, 
który z bardzo trudnego, jak na tak mło
dego artystę, zadania w roli Severaca (w 
"Sarze") potrafił wyjść zwyeięzko. 

- Wypadek. Dnia 16 b. m. padł 0-

finrą nieostrożnego obchodzen ia się z bro
nią palną ' Sergiej Głocki, podporucznik kon
systującego w nl1szem mieście 38 putku pie
choty. Kula rewolwerowa, jaką otrzymał w 
piersi, spowodowała prawie natychmiasto
w ą śmierć nieszczęśli wego. 

- Pożyc~ki Tow. Kred. W ci/}
!!:u ubiegłych dwóoh miesięcy miejscowa 
dyrekcyj a szczeg6łowa wypłaciła 55600 rs. 
pożyczek, ż której to sumy do rą.k właści
cieli rs. 9,700, do rąk zaś wierzycieli 45900 r. 

- Z Pabijanic (Koresp. "Tygodnia") 
Podobno J. E. Biskup Kujawsko Kaliskiej 
dyjecezyi zamierza znieść posadę wikaryju
sza w parafii ' Uiążeń (p. Słupecki), jako 
mniej ludniej; natomiast dodany ma być 
jeszcze jeden wikaryjusz kościołowi para
fijulnemu w Pabijanicach, co jest dla nas 
wieścią. nader pożądaną, ze względu, iż w Pa
bijanicaoh obecna liozba osób rzy rnsko·ka. 
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tolickiego wyznama. wynosi do 13 tysi~oy 
i takowa z każdym rokiem znaoznie 8i~ 
powiększa. Nie dziw też, że duohowieństwo 
obeone, składają.ce się z jednego probosz\}zll. 
i dw6ch wikaryjusz6w nawet przy Daj will
kszych swych staraniach nie jest wstanie 
zadość uczynić miej scowym potrzebom parafii. 

- B'Ud~et m. Zgierza na r. 1888. 
Do\}h6d z majątków miejskich i pl'ocent6w 
od kapitałów rs. 5,08~ kop. 97; od wła
ścicieli nieruchomości 1'8. 2,500 kop. 16; od 
przemystoIVc6w l·S. 2,886 kop. 36; z miar 
i wag miejskich, protestu weksli i różnych 
aktów przy zaświadczeniach rs. 506 k. 62; 
dochouy drobne i przypadkowe rd. 784 
kop. 6-0gółem rs. 1l,761 kop. 17. 

Rozchód. N a utrzymanie pel'sonelu za
rządu miejskiego rs. 4,6~7 kop. 26; na 
utrzymanie nieruchomości miejskich i najem 
lokali rs. 790 kop. 26; na utrzymanie ze-

rządzie gubernijalnym tutejszym Szabanow, 
przeniesiony został na radcll wydziału pra· 
wnego do rządu gubernijalnego kaliskiego; 
na jego zaś miejsce pl'zeznaczony został do 
Piotrkowa książe Tmbeokij, dotychczasowy 
mdoa wydziału wojskowo-policyjnego w 
Łomżv. 

- -:Loter'yja klas!Jczna. Proszeui 
jesteśmy przez p. Walewską, utrzymującą 
kantol' loteryi klasycznej w nuszem mie
ście, aby zwr6cić uwagę wygrywających 
w 5 klasie (bądź to stawki bą.dź willksze 
wygrana) na koniecznośó natychmiastowego 
zgłaszania sill po odbi6r wygl·ftny0h, a przy· 
najmniej nie ooiągania sill z odbiorem ta
kowych do wykupna biletów uo l-ej klaBy 
nastę.pnej loteryi. Takie op6źnienie bo
wiem utrudnia niezmiernie manipulacyjll 
kolektorowi. 

ltJ~ tym wdzystkim, których składki wniesione jaZ 
zostały do kal!sy Towarzystwa. 

= Dalszy ~iąg listy członków ueazywietych 
Towarzystwa Dobroczynności dla Chrześcija.n w 
Piotrkowie, którzy wnieśli składki: pp_ Klementyn a 
Psarska od 1 listopada 1887 do 1 lipca 1888 r. r8. 
26 \C. 66.-Po rs. 6 za rok 1888 pp. Jtuflr Franciszek 
i Walewski Przemysław.-Rs. 6 p. Bnczeń Jacek od 
1 lipca 87 do 1 lipca 88 r.-Ra. 6 p. Karśnicka z& 
II półrocze 1888 r.-Po 1"S. 4 z& czas od 1 listopa
da 87 do 1 lipca 88 r. pp. Kempiński Felicyjan,
Radziszewski J ózef,-Stronczyńaki Kazimierz,-Wo
jewódzki H.:nryk,-Borowski Eugenijnsz,- Fabiani 
Józef,-Strahler Jan,-Krinc Karol,-Grabowski Lu
d wik,-Trojanowski Engeniusz,-Widera Seweryn.
Po rs. 4 za czas od 1 maja. do 1 stycznia 89 r. pp. 
DąlJrowski Floryjan,- Żegoeka Józefa, - Żegocki 
Józef,-Markowski Wicenty,-Niklewicz Józef,-Ru
biszewski Stanisław.-Po rs. 3 za czas od 1 stycz
nia do 1 lipca pp. Osolvski Leon,-Krinc Marja.
Po rs. 3 od 1 maja do 1 listopada 88 pl>. Pilawski 
Stanisław, -Mareinkowski Bolesław,- Jurczy ko w ski 
Feliks, -Cieszkowski Micbał,-Wygrzywalski Marjan, 
-Gołembowski Adam.-Rs. 1 p. Majcherski Włady
sław za czas od 1 maja do 1 lipca. 

wnlltunego pOl·zą.dku miasta rs. 1087 k.60; = KodyfikacYja ustaw Towarzystwa 
na utrzymanie naukowych, dobroczynnych, Kredyt owygo Ziemskiego, Uzupełniaja,c znane już 
i innych społecznych instytucYJ' rB. 355 szczegó t y, nadmienia ~Gaz. Warsz,· iż wypracowa-

ny przez władze towarzyRtwa kredytowego ziemskie
kop. 31; na sptatll długów i sformowanie go projekt kodyfikacyi zatwierdzony został dnia 9 
kapitałów rs. 3016 kop. 10; na wydatki Maja r. b. dopiero przez departament ekonomii rady 
drobne re. 542 kop. 1; wydatek jeduorazo _ pań~twa. Zwykł~ koleją projekt ten, co wszakże 
wy ri. i 1200 kbp. __ Razem rs. 11,088 już stanowi tylko formalność, będ'l,ie rozpatrywauy 

Skarbnik 
o. 16 Czerwca 1888. Gampf. 

= lł'ypadki zaszłe w obrębie guberni i w pier· 
wszej połOwie maja r. b.: pożarów było 8,-z tych 
2 wynikło z podpalenia, 2 z powotlu nioostrożue go 
obchodzenia się z ogniem, a 4 z przyczyn niewia
domYilu; stra.ty ztąd wynikłe wynoszą rs, 1270 -. 
N agłej śmierci było wypadków 7,-Samobójstw 3, --

na ogólnem zebra.nin po łączonych deDartamer!tów 
kop. 54. Remanent zatem wynosi rs. 72 rady państwa. Na,tn,pi to zaś, wedle inform:ICyj na
kop. (ja. desłanych z Petersburga, w koucn mie5i~c 'l Maja 

r. b. Po przejściu przez ogólne zebranie projekt b~-
- Podobno - dzillki stal'aniom p. nzio złożony uo najwyższego zatwierdzenia. Dopiero 

Karpowa, inspektora wyższej szkoły rze- wówczas nast~pi ogłoszenie w ~Zbiorze praw i roz· 
mieślniczej-kilku pl'zemystowców zobowią- porządzeń rządowych,· co stanowi promulgacyję 
zato się przYJ'mować uczni6w, kończ"cych prawa, i od tej chwili prawo nabiera mocy obo-

Zabójstw 3,-oraz lInaleziono nieżywyoh ciał 4. 

- :Listy od Bedakcyi. 
- Panu F., korespondMtowi .Kraju· z Piotrkowa. 

Pismo pańskie przesłaliśmy Towarzystwu Dobroczyn
ności. 

Kronika Rolnicza. .. wiązującej. 

kursa tej szkoły, na praktykę, pl'zyczem = Do .. Rur. lVar." pi.zą z Petersburga, że X Kwestyję magazyn6w zboźowych 
każdy z uczni6w od samego początku po- wypracowanego memoryjału przez komisyję do uło- porusza .Prz\lgląd Tygodniowy· w Nr. 19. Warty
bierać będzie po 35 rs_ miesięcznie. Do- żeni a ustawy emerytalnej dla Cesarstwa nie należy kule tym roztrząsa projekt, który pO;lobnn został 
tycbczlls za!lDgażowano już pięciu uC~lIi6w. brać za jedno z komisy ją, pracującą od lat kilku- wniesiony do Rady pailstwa. Rzecz tę rozwai:a takze 
Zł' t h' . '. nastu pod kierunkiClm senatoB Markun, a mającej .Ekonomista· petorsourskiego .Kraju' Nr. 17 w 

b przemys owlcow yc mozemy wymleOle za zada.{Jie reorganizacyję istnieją,cego obecnie wart .• Z chwili obecnej,· gdzie także wspomina o pro
O ecnie p. Pc tzera Częstochowy, pp. Fit- Królestwie Polskie m stowarzyszenia emerytalnego jekcie spółki nabiałowej i niektórych in'lych spra
znera i Gampego, oraz G uldzińskiego z Czę- i doprowadzenie stanu funduszów tegoż sto warzy- wach gospodarstwa wiejskiego. 
Btoohowy. szenia do równowagi, wykluczającej potrzebę do- X Stan zasiew6w zagranicą. Świeze 

płat i zasiłków', jakie od r. 1867, t. j. od chwili sprawozdania o stanie zasiewów IV Au~tryi s~ ' za-
- ~iedogodnoŃć. Przy zmi/wie roz- reor~aniz;lcyi zarządu cywilnego w Królestwie, do- dawalające, a szczególnie pszenica ozima rozwineła 

kładu jazdy, wal·tn, by Tomasz6w miat ohoć tkliwie ollciążają ikqrb pań stwa, gdyż dochodzą su- się dobrze we wszystkich krajach koronnych. Na 
jeden pociąg, łą.cząey się bezpośrednio z my 700,000 rs. roczni'l. żyto żalą się jednak zew~ządj jest bowiem rzadkie 
pocią.~iem lll'zyehodzącym z Gl'anicy iSo- = .Nowości· nie wierzą żadnym wypieraniom i słabe, tak w Czechach, jak i na Węgrzech. Nie 

" się rządu niemieck ieg-o o istnienill zamiarów pod- udał się także i rzepak, który przezimowawszy do-
snowca, - gdyż jak dotą.d, przyjeżdżają.cy z wyższeuia cIa na zboże rusl,iej nie przypuszczają brze, uci erpiał wiele od robactwa.-We 1!'l'ancyi st.'\u 
obu tych stacyj muszą. wyczeki wać w Ko - bowiem, aby Niemcy miały zamiar zaniechać zacze- ozimin nie jest z dawalająCYi wiosenne roboty w 
luszkacb ~ do 4 godzin l'ano i wieflzorem, poej swojej polityki względem Rosyi i Francyi. polu spóżniły się o miesiąc, prócz tego chłodne i 
a po potudniu od godziny 3 do wpót do 11. = Komitet 'J'owarzystwa Zachęty Sztuk dżdzyste powietrze w kwietniu powstrzymało rozwój 
W skutek te~o, nikt nie .l' edzie ku Gra.nicy Pięknych w Królestwie Polskiem rOZllsłał w tych wegetacyi. - Rolnicy niemieccy Sili dotąd ze stanu 

k l
· d b ~ dniach członkom swym prześliczną olejo~rukową zasiewów zadowoleni. Nowych wiadomości o stanie 

O eH ą l'o\YBką, ale końmi do Rokicin. reprodukcyję obrazu LOfflera. "Po napadzie Tatar6w., zasiewów w Rosyi brak. 
_ Zmiany słuzbowe. Dotychczllso- stanowiącą pl'emillm bezpłatne za ubiegły rok 1887j Wiadomości nadchodzące o stanic zasicwó~v w 

d 
jlldnocześnie rozesłał też i Pl'emil1m tegoroczne, re- Stanach Zjednoczonych llrzmią bardzo niepomyślnie. 

wy 1'11 ca wydziału administracyjnego w produkcyję obmzu Siemimdzkiego .Ohopin u Radziwil- Urzędowe sprawozdania stwierdzają, że żniwa ozi-
~~~~~~~~~~~~~~~ ~~~~~~~~~~~~~~~ NI TO-NI OWO. stowa znaczeniu mówillj ule () pomniku, ja- lub zezbiegll nieBzczęśliwych okoli\}znosci". 

ki sam wieszcz wystawił sobie w nieśmiel'- Jeśli ni.eboszczyk kawaler, to pllgl'zeb od-
LVIII. telnych swych dr.iełacb, nabycie zno \'V U kt6- bywa Slll kosztem fabryki lub kopalni; je

Mickiewicz doczekał się na.reszcie pomuika.-.Nie. 
szcz\lśliwe wypadki" na fabry kach i IV kopalniaCh 
w oświetleniu kilku szozegółów.-"Na.dzieja" w Da
bl'owie Góroiczf\j, - KataBkta .Fortuny". - Czy 

prr/wda, że • uic nowego pod słońcem?!. 
Czytelnicyl nadzwyczaj przyjemną wia

~omośc!ą ~IlO~ę się dzisiaj z wami podzie
hć ... Ml(lkIOWICZ doczekał się n~reszeie po
mnikal .. Gotowiście się na mnie obUl'zyć, 
sądząc, że z was żartuję' wiadomo bowiem 
że wszystkie ogłas2ane k~nkur8Y na pomnik 
największego wieszcza rozbijaty sill o jato. 
woś(\ pO~llysłów rzeźbial'zy, lu b... ginęły 
w koterYJnem, synekuralnem baO'ienku po· 
mnikowego Jltry. o 

Mickiewicz na drodze konkurs6w nie
prędko się doczeka pomnika; trzeba wpierw 
bowiem jlWy, które za pieniądze narodu 
wystawiło pomnik swemu głupstwu, 
wyszlamować z osobistości, kt6rym się zda.
je, że są większe od Mickie\viczal... Pl'zy
tern... żad en jeszcze konkul's nie by ł ko· 
łyską al·tysty.(*) 

Nie o pomniku "illc IV zwykłem tego 

(*) Z pism warsza wskicll z dnia 20 b. m. dowia
dujemy. si~, że komitet pięciu pOdpisał już umowę o 
postavlJome pomnika, ale, nie jak sobie zyozył cały 
naród, na. placu Mai'yjackim, lecz na placu SZllze
pańskim. Snać plac ~Iaryjacki rozerwowali pp. Ko. 
mitetowi dla siebie!! (PrRl!Jp. Red.) 

rych ludzie dobrej woli uprzystępnili obeo- żeli żonaty, udziela s ię parę rubli rodzinie 
nie najszel'szym, najmniej nawet zamożnym i ... wszystko skończone". 
kołom czytającej puhlicz ności i tern przy" Wobec licznych nieszczęśli wych wypad
czynili się do ziezczenia najsel'deczniej~zego ków w kopalniach węgla nowy inżynier rz~ .. 
życzenia poety, kt6l'Y we wstępie do "Pana dowy zaż~dat niedawno prowadzenia. ści-
Tadeusza." powiedział: śłej!Jzych. robót, zabezpieczających daną prze-

.0 gdybym kiedyś dożył taj pociecby, strzeń (JUż wyrobioną) od zasypania, lub 
Żeby te ksi~gi zbłądziły pod strzechy!.,." innych jakich gl'oźnych następstw. T() roz-

W tych dniach wyszto nowe czteroto- pOl'zl}dzenie, najzupeŁlliej zreszt:~ stuszne, 
mowe wydanie "Peezyj Adama Mickiewi·- spowodowało zmniejszenie z~rob 'm gÓl'ni
czan, z życiorysem autol'a, skreślonym przez k6~, gdyż ci, wynagl'adzani od ilości wy
Piotrll. Chmielowskiego, wYl'aźnie za osiem- robIOnego węgla, muszą prowadzić zarazem 
aziesiąt kop.! Czy potrzebuję zachęcać waS roboty zabezpieozające kopalnie od zawale
do kupowanial? Tem ubliżyłbym wam tylko. niaj z ilością. więc i jakośoią tych robó t 

Częste w ostatnich czasach "nieszczęśli- jest ściśle związana ilość w}uajności \vęgla. 
we wypadki" w fabrykach i w kopalniaclI Wobec uszczuplonych zarobków, czytamy 
"w skutek własnej nieostl'ożności robotni- w korespondencyi "Głodu", "około 1000 
k6w" zwróciły na siebie baczniejszą uwagę gómików z kopalń węgla. von Kl'am ~ 
sąd6w i policy i, rezultatem czego było uformo- aty IV potowie maja zaprzestało robót, źą.
wanie kilku przedsiębiorcom spraw Si}dll wych dając pod wyżki wynagl'odzeni a. D wudnio
o niezachowanie niezbędnyoh środk6\v ostro- we bezl'obocie i naciak władzy zmudiły w 
żności. Mowa prokuratora w znanej spra- końcu administracyję kopalń do , zadośću
Ivie van Rechta rzuciła pewne światto na czynienia choó IV ozęści słusznemu żą.daniu 
gospodarkę pan6w fabrykantó\v w blluziń- robotników: podwyższono im odrobinę '''y
skiem. "Powiat b~dzińBki, mGwił prokum- nagrodzeniel Tak więc świetne dni Aranju
tor, to okolica fabryk, handlu i przemystu. ezu clla gospodarki niemieckiej mijają bez
Częste tu są. wypadki śmierci, której ofill- bowrotnie. 
rami bywają biedni robotnicy; rezultatem Z Będzmskiego mamy jeszczo jerlną ko
tych wypadków jest zwykle pl'otok6t o respondencyjll w "Kuryj erze Codziennem" 
śmierci wynikłej "z własnej nieostrożności (Nr. 156), z której dowiadujemy się o 
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mej pszenioy wynosili b~dą zalod wie 82 prOG. ze
szłorocznego plonu; jeżeli stan rzeczy nie poprawi 
się, to cen y pszenicy na rynkach europejskich nie 
będą praw ie wcale ~tały pod naciskiem dowozu z 
Ameryki; ten bowiem będzie minimalny, lab woaltl 
nie b~zie miał miejsca. 

wysiłków i kosztów; codzieit obnizyć na.\eży tempe
raturę wody 01°, ai się dojdzie do lS'. Zimniejszych 
obcierań nie radziłbym robić, gdyż łatwo w tun spo· 
sób wywołać beuenność i rozdrainieniaj mozn'l ró
wnież pn upływie kilku dni dodać soli kuch311nej do 
wody, co "Łwięk8Z~ naturalnie podrażnienie nerwów 
skórnych, Po tem obmywaniu najl~pie i wVjś2 na 
pr7.ecbadzkę i to za rog .tki, gdzie jest spokói, gdyż 
hałas szkodliwie dziab na wrażliwe zmysły o~ób 
nerw Iwych i wyczorpanych intenzywną pracą umy
słową. Takie obeierania chłodne należy wykonywać 
codzień przez cały ciąg miesięcy letnich, Krótkie 
kąpiele rzeczne dziah,ią równiez bardzo odświeża
jąco na system nerwowy: kumu one nis służą, nie
chaj ograniczy 8i~ do opisanych chłorłnycll wycierań. 

Jak sp~dzić wakacYJe'~ 
W warszawskiem ~Słowie" spotykamy artykuł nast. 
Ciągłe naprężenie wszystkicn sił umystowych, u

iywanie a raczej nadużywanie naj ·ubstelnie';'zych 
rozkoszy żyeia, będące również wynikiem współczes
nych warunków cywilizacyj nych, prowadzić musz,!, 
prędzej lub później, do słabości pystemu nerwowego, 
do wyczerpania się ~upełut'go siły nerwowej. Zwy
rodnionie nerwowe, ze wszyatkiemi możlilVemi na
stQpstwami, jak zwiększajq,ca się zastraszająco licz
ba aamobójatw i chorób umysłowych, grożą naszernu 
społeczeiJstwu. Przeciwko temu walczyć pCJwinniśmy 
wazystkiemi siłami, gdyż prowadzi to niestety do 
bankructwa umysłowego. 

Rozdrażnienie nerwowe spotykamy d':\isiaj w każ
dym domu, którego mieszkańcy oddają się placy u
mysłowejj tutaj śr~dl<i farmaceutyczne nic nieotety 
pomódz nie zdoła.ją!,. Za to paromiesięczny pobyt 
w górach, ciągłe przebywauie na świeżem powie
trzu, przyjemne towarzystwo, 'Łimne wycierania c~
łego ci9.ła rano, przywracają dawną siłę i energiję 
systemowi nerwowemu. Wy80ko~ć miej~;) górzystych 
przeznac~o'nych na pobyt letni, nie gra tak wybit
Dej roli, jak powszechnie sądząj należy tylko uwa
żać, by miejscowość przeznaczona na pGbyt letni, 
nie była zamlmiętą "tV wązkiej dolinie, ale więcej 
swobodnie położoną i, by nie była zbyt jednostajną 
i monotonna. 

Osobom, znoszącym przp,z rok cały nadmiar pra· 
cy umysłowej, pobyt kilkotygodniowy n~d brzegiem 
morza przynosi (lowe siły i świeżość dl1cn'\. Absolu 
tna czystość morskiego powietrza, nasycpnie cząstecz
kami soli, obok podrażnienia nerwÓw skórnych 
przez l,ąpiele, wywierają wpływ nieoceniony ua 
przemianę materyi, przywra.cając sen i apetyt. U o
sób bardzo wrażliwych wypada rozpocząć kuracyję 
od ogrzanych kąpieli morskich. 

Co do skuteczności, z kąpielami tllorskiemi1wal
czy o lepsze kuracyj a hy dropatyczna; komn zaję"ia 
nie pozwalają na udanie ~ię do zakładu, niechaj ją 
tylko racyjonaluie i eystematycznie prowadzi w do
mn, a błogie skutki nie każą dłngo na siebie cze
kać. Do tego wla~nie najlepiej uadają si ę miesiące 
letnie, z nich więc korzystać wypadaj n:1.ltlŻy tylko 
przejąó się zasadą, iż dla otlób osłabionych, zdener
wowanych, właściwemi są jedynie n1jł:Lgodniejsze 
procedury bydroJJatycznej kuracyje heroiczne, z.lJyt 
silue bodźce termiczne i wogóle zbyt zimna woda 
mogą tylko szkodzii" Niecha.j nikt nie myśli, iż im 
zimniejsza woda, tern i skntek będzie lepszYj osła.
biony i wrażliwy l5ystem nerwowy nil znosi siluego 
podrażnienia, którego też wszelkiemi sposobami uni
kać winniśmy. 

Tym więe biednym pracvwn:kom myśli, a przywią
zanym w lecie łańcuchem obowiązku do rozpalone· 
do bruku, radzę co dzień ll'I czc '~o obmywać całe 
ciało gąbką zmaczaną najprzód w letniej, a po pa
rU tygodniach w chłodllej wodzie. Je.t to procedura 
wszędzie do przeprowadzeni ~~ łatwa, bp.z wielkie,h 

Dąbrowieckiej "Nadziei" tj, stowal'zydze
niu spożywczem mającem na celu dostar
ezać swym członkom tanich a zdrowych 
produktów. Cel ten "Nad i': i ej a» w zupet
ności osiąga, jak to jedn()myślnie pr·awie 
stwierdziło 0i!ólne zebr::..nie jaj członków 
(z 150 tylko :3 było przeciwnego zdania). 

Najlepszym dowodem pożyteczności »N a
dziei" jest znaCZ!ly wzrost członków i o
brotów pieniężnych. Liczba członków w 
przeciągu 2-oh lat wzrosła z 113 do 231, 
a kapitał zakładowy z 3,0241·S. do 13,869 
rSj towurów w ostatnim roku sprzedano 
przeszło za 90 t,ysit;lcy rubli; stowarzyszeni 
zaś otrzymali 21,4% dywidendy i 7,1% ra
batul Najsympatyczniejszym wszukże obja
wem w życiu "Nadziei", jest to, że pomię
dzy jej cztonkami żnajduje się obecnie 152 ro
botnków że przyjmują. oni udziat \V zal·zą,dzie i 
że w celu zachęcenill.'ich dojllkn'ljliczniejszego 
udziału w stowarzyszeniu pOI·obiono im 
wszelkie możliwe uIatwienia i rozło~ono 
wkład najmniejszej 15-to rublowej akcyi 

-na raty, po rublu miesięcznie, z zapewnie. 
niem udzilltu w zyskach zaraz po zapłace
niu pierwszego rubla. - Taniość .i !l.1~ pisze 
Prus w swej kronice, ma w "Nadziei" f 01'

mę dwojaką: albo się objawia dobrocią to
waru i rzetelną wagą, dzięki temu, że 
"funty" nie są "lekkie", tylko "ciężkie", 
albo wprost niższą ceną. Wobec wyżej 
przytoczonych danych, zdawlltoby się, że 
,.,N adzieja" pozyska u publiczności d wie 

Zbyt długich i męeząc!ch podróży z lJowodu bra
ku wszelkiej wygody stanowczo odradzamy osobom 
osłabionym i zdenerwowany:n; są ouP. właśe.iwemi 
jedynie dla zdro wych, Wszl\lkie naprężenie powię
ksza jeszcze stan wyczerpaniil układu uerwoweg o; 
ellatego odwiedzanitl w lecie wielk ;cll miast, galeryj 
oblazów i t. d. jest s'anowczo uieodpJwiedniem, 
gdyż czas letni powinniśmy poświę ać ol,cowaniu z 
naturą. Dr. Wlad!lsław Ohodeckl. 

11) p O D P A L A C Z. 
powieść Piotra. Sales 

tłum. E. Dobrzańska. 
~ 

(ciąg dalszy). 

- Nic, nie mi nie je~t-mówit,-lokkie 
wstrzi!śnienie tylko. Ale ty? - ty jak się 
miewasz? 

- Oh! ja.,. ja jestem bardzo sz~zęśli \VIA, 

- I nagle rzuci ta mu się w ramiona. 
- Tak, tak, dobrze pani l'obi. że ściska 

t.ego zucha -zau waży t jedp,n ze straża!c{ w.
Zeby nie on, j użb y było po p~lni cncl!. 

Saint Et'mond stat ze 8PUSZ!IZ()n~ gtową, 
upokorzony, zznębinuy. Hl'abina K :lI·enicz 
popchnęła go ku cÓt·ce. 

- Stl·zeż się-szepn~ta mu do ucha -
wszystkich oczy zwrócone są na ciebie. 

- Ah! moje uziecku-zawołał w k"ń<.\u 
-ja ką.ż straszną ch wilę trwogi przeszliśmy 
o oiebie; ale Bogu dzięki to już pI'ZeilZh). 

W ziąt ją za rękę i odpl'owadzit od Mi, 
chała. 

- M 'llu nadzieję-przem0wił do niego
że odważny czyn pań:!ki, będzie uznany 
przez sąd za okolilll>ność łagodqcą, C I) do 
ru nie, bez względu na to że oiężko p,'ze
ciwko mnie zawiniłeś, nie zapumnę nigdy, 
że uratowałeś życie mej cór·ki. 

- Spełniłem swój obowiązek - orlpart 
uurunie Michał - bynajmnioj nie w celu 
zdobycia pańskiej wdzięcznoś!li, Podzięko. 
·Nanie panny Zuzanny zupełnie mi wy
atal'CZIl. 

inne, pokl·ewne jej, Ctlllty teolog-iczne: IUl
łość i wiarę; tymczasem zyska ta tylko wy
mysty i besztani~ ze strony jakiegoś. opo
nenta w' zala'ytoJ pl·zytbicy; wytltępu):~cego 
w roli trybuna ludu, a któl'y, w złej C7-y 
d"brej wierze, kru:!zyt kopie Jedynie IV inte
resie okolicznych hllUdhl·zy, mających prQ~ 
dukty liche i "funty lekkie". 

Że bo~ini For·tunB jest ślepą, o tern 
wsqscy oddawna wiemy; nie zawadzi je. 
dl1u.lde pl'zyt()<lzyó kilka danych, potwier
dzających tylko Htuszn!lść tego spostrzeże
nia. Na za.bawie pf)ł~cz()lIej z l'(}zdawaniem 
pnblicznosci (za pieniądze) "podur·unków tt

, 

która się odbyta w ubiegłą niedzielę IV ko
lejowym o~rodzie, delvotka wygrata - ba
letnicę, doktór-popielniczkę w ·f lll·mie t,·u
mny, sędzia-nóż, adwokat-nZ:1Sal!y ety!{i" 
Spencel·a, jakiś pseuclofllantrop - ewangielę 
i traktat o dzieciach nieprawych, znany 
elegant - fotogl'afiję kOlllorni 'Ulj jeneralny 
al·an(l"el'-nOwe lakiel'ki i kotyliono wą Cle
lęcą gtOW'2 z bibułki; panna Telimena-walc 
z Gasparonu. "Ah niema mężczyzn już" 
panny: Fiupcia-powieśó "Dla chl~ba", Lub
bill. -tabliczkę al'ytmetyczllą Pitagot·csa, P'lP
cia-O'ęś żywą. i htlkę. mtode matżcńst,wo
bocia~a z cukru, p. Pawct ojciec i znana 
powaO'a - szlafm) eę i bębenek dziecinny, 
p_ G;weŁ rogi jelenie. znajomy mój Ohy
da któl'y nosi włosy ił. la Bi"mal·k-gęsty 
gl'zebień i szpilkę do krawata w ksztaŁcie 
małpiego py!?zczka w pI'ofilu; p. Drwi ący 
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:IV. 
Prokuratorska łoika. 

Pożar przy gasat zwoln!), - dach domu 
mieszkalnego za~alił się już zupełnie •. Wi
dowisko przestało być cieKawe; tłumy też 
przel'zedzały się powoli. Gośoie pana de 
Saint Ermond tłoczyli się doń, by go 
pożegnać i wyrazić ubolewanie nad t!tratą ja
ką poniósł. 

- Ah! tak, jest to niepowetowana stra
ta-odpowiadał ze zrozpaczoną miną. 

- Czy byteś pan przynajmniej ubezpie
czonym-pytano. 

- Na szczęście ubezpieczyłem się 
-odparł,-ale tow~rzystwo, opłacając stra-
ty poniesione w budowlach i maszyna ch, 
nie zwróci mi jednak dochodów, jakie co
r?czni.e z nich otrzymYlYatem.,. A zap!lsy j a
Ine mlałeml a drzelYo, które kupiłem! Wszy
stko to obliczono na połowę wartości. 

- Zuzanno-przemówiła Nina Karenioz 
-odjeżdżam i zabieram cię ze sobą. Oj-
ciec powiel'zył cię mojej opiece. 

- Dziękuję pani-odpal'la chłodno Zu
zanna,-wulę pozostać z ojcem i nie odej
dę, aż pożar będzie zup0łnie ugaszony. 

Promienie wybuchały z coraz to m niej
SZ[! siłą, a dym przytłumiał je co ch \'f'ila. 
GJ, świt rozpl'oszył ciemności nocy, ol. 
brzymie pogol'zelisko ponury przedsta wia
ło widok. 

Około szóstej nadjeohał galopem powóz 
z Paryża. • 

- Jedzie sędzia śledczy-powiedział ko
misarz policyi. 

Jednocześnie z nim nadjechał prokura. 
tOI· i dozol·ca więzienny. 

- Tym razem biori! się energillznie do 
rzeczy-szeptano w tłtlmie; byle nie pomy. 
lono się t) lko, jak w ostatniej sprawie "Zło
te~o Knota", 

Przyjazd pl'okuratora ściąi!nął na nowo 
l·ozohodzq.<.\ych się jUl widzów. Pnnowie pl'zy
witali się i komisa.rz policyi opowiedział 
przybytym wszystko, co zaszło od począt
lm poż!lru. Skoro mówit () bohateri!kim 
czynie Michała, obad IV aj uśmiechnęli Slę 
iL"Ollic zni e, 

- Zl'ęczniQI bardzo zl'ęcznie!-zau waży t 
prokuratur. 

- Zechc e pan może wybadać oskarżo. 
nego w cyrkule de la Chopelle?-zapytat 
kODlisal·z policyi. 

- Oh niel-odparł prokurator-nic nie 

któl'y, jak głosi fama, wziął dowcip ~v wie
czysti! dzierża wę i posiada nań monopol 
-"Zbiór anegdot i dowcipów" wydania Bre· 
slauera oraz patelnię; przyjaciel mój p. Spią
oy bonę na 40 ciętych baniek, ja niżej pod
pisany-elemental·z i szpicrózgę, wreszcie 
l'edakcyja "Tygodnia"-dzbanek wody, po
dal·ek Kachny, j!lko odpowiedź na dwa 
ar·tykuty w tem piśmie o nawodnieniu 
Stl·a IVy. D zięki tej wygl'unej możemy spa ó 
spokojnie: Piotl'ków ma przyszłvść praed 
sdbą i niedługo zostanie drugą Łodzią., po
<lzątek ty lko tru dny -a ten zrobiony: -dla 
nawodnienia mamy już dzbanek wod y! .. 

Na zakończenie powtórzę banialuki, które 
"Kurjel' Warszaw,!3ki" popisał w Nr. 164 w 
artykule Bydło. "Sliczna "asa Montafun-pi
!fze-odzna\!zująca się dobrą mlecznością, a 
pl·zytem wysoką zawartością tłuszczu IV mle
ku oraz zdatnośtlią wołów do pracy, nadająca. 
się szczególniej dla gospodarstw przera
biających nabiat na masto, ma na wysta-
wie dwóch przedstawicieli: pierwszym jest 
ks. W łodzi miel'z C(,etwertyński z Sucho woli 
dl'Ugim zaś Tytus Dembowski z Nacpolska. 

I powiad"ją, że »nic nowego pod słońcem". 
Jako żywo-nieprawda! 

Osterczylło. 
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ZIlstlłpi tych nieocenionych wskazówek, któ
re mo~na zebrać na miejscm wypadku i Z!l

ru po spełnionem przeitępstwie. Trzebaby 
tylko znaleźć tu odpowiednie pomieszczenie. 

- Pomyślałem już o tern-rzekł korni. 
sarz-i w jednym z uratowanych budynków 
dystylarni przygotowano nam już pokój. 

Panowie przeszli tam z miną pełną uro
czystej powagi i zasiedli w zaimoprowizo
wanem biurze.-Znać było że z rozkoszą 
przystępujtł do badania winowajcy. 

- Przedewszystkiem - rzekł pro
kurator- proszę przyprowadzić tu ludzi 
którzy zch wytali podpalacza. 

dzo wyraźne światła. Widzieli to zresztą - Z początku nie; przeciwnie, szedł z 
wszyscy okoliczni mieszkańcy. Jednocześ- nami w milczeniu i dopiero gdyśmy do
nie ozwały się okrzyki "gore! gorel Wte- chodzili do drogi prób/Huł nam umknąć. 
dy to zapytałem towarzysza, czy zauwazył Od tej chwili zapewniał nieustannie, ze 
że ogień wszczął się z trzech różnych jest niewinny, a kiedy zobaczył młodą pan~ 
punktów? O(lpowiedział mi twierdząco i nę stoj ~cą w płomieniach utrzymywał, że 
Jodał, że musi to być podpalenie, bo po- go wzywa. na pomoc i chciał koni ecznie 
żar z wypadku W jednymby się zaczlłł byśmy go puścili. Trzymaliśmy go z całych 
tylko miejscu. Nie namyślając się długo sil a on szedł wciąż naprzód wlokłC nas 
posłaliśmy do cyrkułu kogoś z przechod- za sobą; gdyśmy stanęli przed dOInem od
niów, a sami pobiegliśmy na miejsce wy~ rzucił nas w bok o jakie cztery kroki, bo 
padku, by mieć oko czy nie ukaże się jaka ma tęgą pięść i pobiegł na ratunek. Nale
podejrzana osobistość, którąby warto za- zy przyznać panie prokuratorze, że w tym 
aresztować. Przeskoczywszy płot oddzielają- razie dzielnie się spisał! (d. c. D.) 

Policyjanci weszli. Zadano im zwykłe 
pytania; poczem Jeden z nich zaczął: 

- Oto jak się rzecz miała ... 
- Zwracam ci uwagę, byś bacznie i 

uważnie przypomniał sobie wszelkie szcze
góły; będą one dla nas niesłychanie ważnemi 
wskazówkami. 

- Panie Prokuratorze opowiem wszyst
ko co widziałem. Byliśmy właśnie na po
sterunku naszym przy uEcy de la Chepel
le, gdy nagle ujrzeliśmy łunę w kierunku 
Sain t-Denis. 

cy piae na prawo od warsztató~v, doszliśmy aż 
do furtki prowadz1}cej do składu drzewu; 
zastaliśmy ją otwartą, i wejść tłom jednak 
nie było sposobu gdyź cała dl'oga stała w 
ogniu. Nie ruszaliśmy się z miejsca myśląc 
że podpalacz tylko tędy będzie probował 
ucieczki. Po chwili w istocie jakiś czło
wiek skierował się ku fnrtce - płomienie 
zawróciły go z drogi - Przeszedł w inną 
scieżkę, wszedł na stos drzewa i zeskoczył 
na ziemię. Złapaliśmy go w tedy i upro
wadzili ze sobą. 

Sprawozdanie z targu zbożowego: 
Łódź dnia 19 Czerwca 1888 r. 

Na stacyi towarowej sprzedano 400 korcy pszeni
cy' z tych 200 po 6.45 rs. 100 po 6.50 i 100 po 6.60 
rs.; żyta. sprzedano 100 korcy po 3.75 i 100 kor
cy po 3.80 rs.; owsa 350 korcy po 2.25 i 400 korcy 
)JO 2.50 rs. korzec. Popyt na owies był bardzo dobry. 
Na Starym Rynku przy znacznych dcwozach sprze
dano 300 korcy pszenicy po 6.30 do 6.65 1'5., źyta. 
450 korcy po 3.75 do 3.85 rs. owsa 150 korcy po 2.25 
do 2.55 rs_ jęczmienia 300 korcy po 3 do 3.30 rs. 
korzec. Popyt na psztmicę i żyto był słabYi ceny spa. 
dły. Wszystkiego zboża sprzedano 2,450 korcy. 

- Czy jedną tylko?-spytał prokurator. - Czy miał co W ręku? 
- Nie panie. - Z początku jedną, w minutę później 

drugą, nareszcie trzecią. Słowem trzy bar- - Czy bronił się? - spytał prokurator. ("Dzien. Łódz." 

APTEKA I 
Skład wód mineralnycb naturalnych -.. SOLEC .. .. 

osiadł w nPetrokcwien i zamieszkał w do
mu p. M. Ch.Horowic~a na ulicy .Ka-
zańskiej". (5-1) 

D~ Maur~c~ Szlein 
z d. 1 Lipca r. b. przenosł się na sta
le mieazl{anie do Petrokowa. 

(1-1) 

D'''A LET~IE MIESZKANIA 
w dobrach Dzi wie: jedno we dwo
rze murowanym, dwa pokoje, z cało
dziennem utrzyma.niem, usługą i poście
lą; ogród obszerny, kąpiel i las w bliz
kości, - drugie na folwarku Majdany, 
osobny dworek z czterech }lokoi; pod 
lasem. Wiadomość w domu Kasparego 
drugie piętro po lewej stronie, ulica 
.Moskiewska" (3-3) 

I dobrach lułomiersk 

i 
:X:EF:!E.'O' 

W, KUCKlfGO w "Petro~owieH 
Skład gł6wny plastru nSaiwator" 
niszczącego odciski, aptekarza W. Bo

l'owakiego, 
i 

Świeżej LimCy ospowej 
( Krowianki.) (3-1) 

Tanio do sprr.edania: 
kn,reta w dobrym stanie, amery
kan, bryczka (kamieni:u ka) , an
ki, szory ang:elskie z u ajzybrami 
prawie nowe, chomąta zwyc zajne 
na parę koni, i różne drobne sprzę
ty gospodarskie. Wiadomość w domu 
W·go Litke gdzie sącl pokoju. Stróż w.ka-
że. (3--1) 

ŁADNY KUC 
Wałaszek do sprzedania wiadomo~ć w 

Na folwarku Czołczyn - do spr2'edania Restauracyi Strupczewskiego ulica Pe-
12 krów młodych dojnych - ter.sbuska. (1-1) 
rasv Holenderskiej. (3-3) 

FORTEPIAN 
hardzo tanio do nabycia, wiadomość 
l'óg Alei w domu W-go Popowskiego. 

(3-3) 

Kwit wydany na 1000 rs. Leo
poldowi Szteinbacb z Tomaszowa pod 
dniem 19 Maja 1887 r., jako zapłaco
ny, ~ przez wiel'Zyciela niezwrócoay, 
nie ma żadnego znaczenia, - nabywca 
sam sobie winę przypisze jeżeli na stra-
ty narażonym zostanie. (3-2) 

'''i1chelm R~ich 
właściciel młyna Józefów_ 

Ostrzelenie dla ~ażdego 
Zeby weksli z pOdpisem naszym na 
starych bla.'akietach wekiilowych nie na
bywał, gdyż weksle te są bez znacze
nia; a jako przed laty 9-ciu. przepad~e 
przy śmierci ojca naszego Michała MI
chelsons, są przez nas w drodze właś
ciwej poszukiwane. Każdy więc po&ia
dacz lub nabywca tych weksli na od
powiedzialność karną narażony będzie. 

Piotrków d. 30 Maja 1888 r. 
~. P. ltIichclsohn. Szaja Fol-
man. (3-3) 

UCZEŃ 
który w roku bież. ukończył miejsllowil 
gimnazyjnm, poszukUje korepetycyj na 
czas wakacyjny w mieście tutejszym lub 
na wsi. Adres w Redakcyi. 

(1-1) 

Skład Węgli 

W łoozimierza SapińsKiego 
(R6g alei Aleksaadryjskiej) 

Oe'lły 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 rft. • • , • 85 k. 

Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) • • . • • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewnych • 1 rs. 

Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach półkorco ",ych 

. wagi ISO (J. (13-5) . , .. 
ROLNIK -KAWALER 

wzorowo wykwalifikowa.ny, posiadający 
chlubne świadectwa z dziesięcioletniej 
praktyki w postępowych gospodar
stwach, pOSZUkuje posadY od l-go Lip
ca r. b. Wiadomość - Sulejów lit. B. 
poste· restante. (~-3) 

Różne Używane 

BBYH.~ 
do sprzedania posiada kowal Krze
miński, - ulica Słowiańska w nPetro-
kowie.n 3-2) 

w Gub. Kieleckiej, powiecie Stopnickim. 
_ ~aj~i1niejsze i najakuteczniejsze ze znanych wody siarczano.gorz-

kle, lod l brom w obfitości zawierające. Kąpiele mineralne mułowe masaż 
el ektroterapija.. ' , 

Bal~, r<lllUio.ny,. mnzyka, czytelnia i fortepian. Mieszkania. wygodne, ho tel 
re.stauracYJa po Dlzklch cenach. Sezon od 20 Maja do 15 Września. Droga do 
Kielc koleją, zkąd 8 mil karetką pocztową lub dorożką. (6-4) 

~~~~~I~~~~~~ 

~ ~ Zarząd 

ma zaszczyt niniejszem podać do ogólnej wiadomości, że 

dywidenda dla ubezpieczonych 
w dziale życiowym, wyno~i na rok 1888 

~ dwanaście procent 112%
) ~ 

~ z rocznej pre~ii i że w-!płata .takowej, osobom mającym ~ 
I prawo do udZiału w dYWidendZie na za~adzie warnnków 
I ubezpieczeli, zaczyna się od dnia 1 czerwca r. b. i usku- I 
lIIł1, tecznia się przez potrącenie tejże z wpłacanych przez ~ ({)tI ubezpieczonych premij. 

(R. i Fr. ]i 5707) (1-1) 

l 

~~~~~~I~~~~~ 
Dyrekcya DI'óg Żelaznych 

Warszawsko-Wicdcfiskicj i Warszawsko-Byd~oskicj 
Podaje do wiadomości, iż na zasadzie §§ 40 i 90 Ogólnej 

Ustawy dla dróg żelaznych rosyjskich, począwszy od dnia 16 
(28) Sierpnia. r. b. i dni następnych, o godzinie 10 rano, w 
Magazynie towaró\v zaległych na stacyi Wal'szawa, sprzedawa
ne będą przez publiczną licytacyję towary i bagaże, przybyłe 
na stacyje obu dróg żelaznych uo dnia 19 (al) Marca r. b. 
włącznie i dotąd przez adresatów nie odebrane. 

Wykaz pomienionych przedmiotów, począwszy od dnia 20 
Lipoa (1 Sierpnia) r. b., codziennie moza być przejrzany, w go* 
dzinach biurowych, IV Wydziale Reklamacyjnym dróg żelaznych 
Warsza wsko-Wiedeńskiej i Warszawsko -BydO'oskiej, jak również 
w Ekspedycyi stacyi Warszawa. '" 

W końcu Dyrekcyja nadmienia, iż towary zakwalifiko\vaoe 
na licytacyję mogą być pl'zez właścicieli odbierane tylko do dniu 
6 (18) Sierpnia roku bie~ącego. (3-2) 

Redaktor i wyd aWC3 ltIirosław Dobrzański_ 

~4)81I0JleHO ~eHaypoJO. 
W drukarni E. Pań skiego w Petrokowil'. 
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jak starą babę! W 8zystko to udawanie! Gtó\vnie icłzie . 

tu o to, żeby mnie dokuczyć! 

Te medytaeyje przerwało przyjście żony, któl'a 
weszła, niosąc na ręku dwuletniego chłopczyka. Dziec
ko trzymało matkę za szyję i twarz swoją przyciska
ło do jej t warzy. 

Nadieżda nie patrząc na męża siadła na fotelu' 
Malec wskazując palcem na ogień zaczl}ł coś szcze· 
biotać w języku zrozumiałym tylko jemu i jego mat
ce. Matka odpowiedziała dziecku uśmiechem i choć 
uśmiech ten był to cień tylko owego uśmieohu, 

który niegdyś w taki zachwyt wprawiał Wilda, 
dla malca zupełnie wystarozat. Zaczął jeszcze głośniej 
szozebiotać, wskazując kolejno rozmaite przedmioty, 

Wiłd w milczeniu z drugiego końca pokoju pa
trzał'na syna; po chwili jednak zbliżył się i nachylił 
ku niemu. Lecz i wtedy oczy jego nie przybrały ła~ 

godniejszego wyrazu. Patrząc na dziecko, w istocie 
widział tylko matkę, dla któL'ej wobec tego, co ona 
z nim zrobiła, ŻIldnych łagodniejszych uCzuć nie po
siadał. Malec olhnócił się i zaczął narzekać. 

- Czy ty nie kochasz taty?-zapytał Wild sta· 
rając sill nadać głosowi jak najłagodniejaze brzmienie.
Daj r~<lzkę. 

Malec nie dał rączki i nawet zabierał si ę do 
płaczu. Wila z (!niewem wyprostował się i odszedł. 

- Piękne wychowanie, niema co mówió!- mru
knął przez zęby,-Od niemowlęctwa przyuczl\ć ayaa 
do nienawiści względem ojca! 

Nadieżda uic nic odpowiedziała; probowała u-
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jąk tylko wstała, schwycił ją silnie za rękę i trzęl!lłc 

si~ z gniewu wyszeptał: 
- Strzeż I:lię, nie doprowadzaj mię do ostate

czności! Jesteś moj:} żoną i pozostllnicsz nią jeśli nie 
z, własnej woli, to z musu! 

Nie starała się uwolnić swej ręki i nie skrzywi
ła się z bólu. 

- Czyż to pierwszy razI-wyrzekła 2: pogarllą. 

Od czasu gdy zrzuciłeś z siebie maskę rycerza i gen
telmana względem mnie, nieraz już uciekałeś się do 
przymusu. 

. - Nadieżdo! - krzyknął W ild zielony z gniewu. 
Wściekłość tamowała mu głos. Oboje na chwilę za

milkli i z głęboką nienawiścią patrzeli na siebie, Wild 
walczył z pokusą podnicEtien ia na nią ręki. Nadieżda 

~rozumiała tę walkę. 

-- Daremniel~rzekła z głuchą zawziętością.

Wiesz o tern, że w sąsieunich pokojach są ludzie; przy 
~wiadkach nic mi nie zrobisz. Powysyłl:lj ich gdzie
wedle zwyczajul 
, Wild szalony z gniewu, chwycii ją za drugą 

rękę i nachylił się nad nią ze zwien7.ęcym wyrazem 
oczu. W tej cc wili uało się słyszeć głośne dzwonie
ni e w przedpokoju. Wild puścił ręce żony i ciężko 

oddychając odstąpił od niej. Ooa nie poruszyła eię z 
miejsca. Rumieniec gniewu uiłtąpit powoli z jej twa
rzy i oczy przybrały poprzedni wyraz znużenia. 

- Gdzie państwo? lV pOli:oju jadalnym?-pytał 

męzki głos w przedpokoju. 
, Na dźwięk tego głosu wyraz niezadowole· 
nia ukazał eię na twarzy Nadieżdy. Skierowala. się 
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ju~ D"wet ku drzwiom, wiod:}oym do pokoju dzieci D

nego, lecz nie zdlłżyta wyjść, gdy przeoit.,ne duwi eit 
-otworzyły i do pokoju wtoozył si~ niemłody, wysoki 
jegomość, o imponującej postawie. Wielka jego głowa, 
ozdobiolia rzadkiemi si wiejąoemi juz włosami, osadzo
nil była na krótkiej i gl'ubej szyi. Szeroki czarny 
krawat, z którego wygl1)dały końce moono nakrooh
malonych kołnierzyków, okrywał szyj9, i nadaremnie 
starał się ukryć du~y podbródek: ° dwóoh kondygnaoy
jach. Długi, staromodny surdut czynit jeucze dłutuł 
tę i tak juź długą figUl'ę; na czarnej, atłasowej kami. 
zelcc VI deseń, widniała potężna złota dewizka z bre
lokami. 

Imponująca ta postawa należała do przyjaoiela i 
·dawnego kolegi Wilda-pana Pro)copa Mioko. 

Gość, wszedłszy do pokoju, odrazu zauważył, te 
zaszło coś nieprzyjemnego; lecz udał, ze nie widzi tego 
woulo. 

- Tak-zaczął ochryptym głosem-sam na sam 
jak przystało czułym gołąbkom! Zawsześnie trochę 

przyszedłem, Ale myślę sobie: co tu siedzieć w domuj 
może uda się jeszcze zagrać \V pikietkę. 

"Ohol - pomyślał - tu zaszło coś ważniej-

8&cgo" 
- A oóż mały grenadyjcr-zapytat głośno. 
- Troohę niezdrów ... Szłam właśnie do uiego ... 

wybaczy więc pan ... -rzekła Nadieżda i, nie czekajt}o 
na odpowiedź, wyszła z pokoju. 

- Cóż to braciel-zwróeił si~ Mieko do Wilda, 
uderzająo go po ramieniu. 

- Co? nici-odrzekł zapytany, wstrząsając głow,. 
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twarzy, zaledwo J<l3trzegalny gorzki uSloiech. Sudź 
słowa jego przyjaciela nie uezty jej uWl1gi. 

• 

O jakże nienawidzi on jej dzisiaj l I c6ż ma prze3zko
dzi zgładzić ją, zni.eść z obszaru ziemi?, Ileż to razy 
podczas scen gwałtownych podnosił na nią r~k~. I co 
go powstrzymywało? Jej lodowate spojrzenie lub zje 

mna uwaga, że przez nierozważny postępek wIlrowa
dzi obcych ladzi do swego rodzinnego drlłm :,tul .. Nie! 
on nie pozwoli jej śmiać się z siebiel nie pozwoli jo~ 
robić z siebie pośmiewiska dla innyohl.. Ona jest żo
n/ł jego!... ona należy do niegol.. ou musi mu być 
posłusznąl .. Żl}da zerwanial .. zobaozymy! 

Wild roześmiał się głośno. Wspomnienie wyra
zów przyjaoiela do reszty rozstroiło mu nerwy. Roz
"<irażnienie to wzmagało się ooraz bardziej. 

W tej chwili duł się znów słyszeć głoll dzieoka
Wild szybko podbiegł ku drzwiom. 

- Eudoksyja!-kl'Zyknął ochrypłym głosem. 
Dały się słyizeó szybkie kroki. We drzwiaoh 

pojawiła się wysoka, otyła, niemloda kobieta, w porzl)d
nem perkalowem ubraniu, 

Dlaczego nie przyniosłaś dziś do mnie Ba
zylka? 

Zaziębit się trochę i pani nie kazała go wy-
nosić z pokoj u dziecinnego. 

- Głupstwol przynieś gol 
- Słucbam pana. 
Eudoksyja wyszła, Ił Wiłd powróoił do awej 

,przeohadzki. 
- Dziwua fantazyjnI-myślał -prażyć dziecko, 

Niewinni winowajcy. 19-b. 
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